
Z zawadzkiego pod Walencję
22 czerwca 2017 r. Miejska Biblioteka Publiczna im. Bolesława Lubosza w
Tarnowskich Górach gościła  wyjątkowego człowieka:  wybitnego polskiego
pisarza, członka Związku Literatów Polskich, byłego pracownika BBC i Radia
Wolna  Europa,  Honorowego Obywatela  Miasta  Tarnowskie  Góry  –  Piotra
Guzego. Na spotkanie ze znakomitym Gościem przybyły tłumy czytelników;
nie zabrakło przedstawicieli władz miasta, instytucji kultury, prasy, a także
najbliższej rodziny, nadal mieszkającej w Tarnowskich Górach.

Książki Piotra Guzego, fot. Pola Vesper.

Florian Śmieja

W  zawadzkiem w powiecie opolskim urodził się Piotr Guzy, syn powstańca śląskiego
Juliusza. Na skutek podziału Górnego Śląska, po plebiscycie, jego rodzina schroniła
się w przypadających Polsce Tarnowskich Górach. Po szkole powszechnej zapisał się
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do  gimnazjum  i  liceum  im.  księcia  Jana  Opolskiego,  dziś  niepotrzebnie
przemianowanego na Stanisława Staszica. Wojna  wybuchła na rok przed maturą,
tak  że  młody  alumn  z  formacją  przysposobienia  wojskowego  pomaszerował  na
wschód,  by w Rumunii  skończyć w internowaniu.  Stamtąd zbiegł  do Francji  do
wojska polskiego,  a następnie do Wielkiej  Brytanii.  Z I  Dywizją gen. Stanisława
Maczka wziął udział w inwazji Europy, a po zwolnieniu z wojska, na uniwersytecie
londyńskim zaczął studia ekonomiczne. Nie skończywszy ich wrócił z angielską żoną
i synem do Polski w 1949 roku. Magisterium z ekonomii uzyskał w Poznaniu i przez
pewien czas pracował w „Tygodniku Zachodnim”.

Nękany i inwigilowany przez bezpiekę przez Berlin Wschodni uciekł z powrotem do
Anglii w 1957. Zaczął pracować w BBC a potem w Wolnej Europie w Monachium.

„Krótki żywot bohatera pozytywnego”, fot.
Pola Vesper.



Kiedy  w  1966  opublikował   „Krótki  żywot  bohatera  pozytywnego”  w  paryskiej
„Kulturze” powitał go entuzjastycznie Gustaw Herling-Grudziński słowami

Jest to jedna z najwybitniejszych książek polskich, jakie się ukazały ostatnio w
kraju i na emigracji. Witam w panu nowego pisarza o wielkim talencie.

A Wacław Grubiński wtórował w Londynie:

Niepospolity talent literacki  Piotra Guzego widzę w tym, że umiał w słowach
prostych,  prostackich,  umyślnie  ordynarnych …wszczepić  żywy puls  szczutego
człowieka, jego strach, jego bunt i jego rozpacz.

Po przejściu na emeryturę Guzy osiadł w Hiszpanii pod Walencją. Odwiedził Śląsk, a
Tarnowskie Góry nadały mu honorowe obywatelstwo. Pisarz tak to skwitował:

Tarnowskie Góry uczyniły mnie tym, kim teraz jestem, były zaczynem tego, czym
później zostałem, w najbardziej istotny sposób dały mi miejsce startu do mojej
przyszłej pisarskiej drogi.

Zaczął życie literackie w fatalnym okresie. Ostre dyrektywy partii podporządkowały
sobie większość pisarzy polskich.  Guzy myślał,  że pisząc popularne dreszczowce
uniknie kontroli władz. Napisał książkę o tzw. sprawie Bergu. Przyjęło ją do druku
Ministerstwo  Obrony  Narodowej.  Zanim  się  ukazała,  do  Poznania  przyjechał
Kazimierz Koźniewski i  w hotelu „Bazar” razem z autorem sprawdzał strona po
stronie cały tekst, by był politycznie poprawny. Kiedy Guzy protestował, usłyszał
reprymendę:

Proszę pana, my Hamletów nie potrzebujemy, albo się jest z nami,  albo przeciwko
nam.

Od literatów owego okresu wyróżnia Guzego fakt przyznania się do wstydu:

To  była  wredna  książka.  Pod  sensacyjną  fabułą  kryła  się  trucizna,  która  w
umysłach  czytelnika   utwierdzała  poczucie  bezradności,  nieodwracalności



systemu, szkodliwa książka, która w podstępny sposób mówiła, że inaczej już nie
będzie, nie może być i z tym się należy pogodzić.

Jego twórczość poza Polską była próbą oczyszczenia.  W „Zwidach na wysokościach”
wyśmiał kult Stalina wśród pisarzy, którzy przed siedzącym tam na  wysokościach
największym  zbrodniarzem  wszystkich  czasów  wyciągają  błagalnie  swoje
manuskrypty.

Macki  polskiej  bezpieki  sięgały aż do Anglii  i  w „Requiem dla pani  Tosi”,  każą
zaszczutej kobiecie popełnić samobójstwo.

Mimo, że przed wojną także uczęszczałem do tego samego gimnazjum co Guzy, trzy
lata różnicy wieku sprawiły, że nie znaliśmy się. Na domiar złego, w 1937 roku
byliśmy na tej samej wycieczce do Wilna i Pińska. Stoimy na wspólnym zdjęciu pod
Ostrą Bramą w Wilnie. Pamiętamy te same wydarzenia,  jak np jezioro Horodyszcze
koło Pińska. Spotkaliśmy się dopiero w 2005 roku w Toronto, dwaj Opolanie gnani po
świecie.  Dzięki  poczcie,  a  szczególnie  internetowi  poznaliśmy  się  bliżej  i
zainteresowali  własną  twórczością  literacką.

Miałem wielką satysfakcję, kiedy Guzy wybrał się do Polski i w Tarnowskich Górach
w 1999 miał swój wieczór autorski w historycznej sali nad restauracją Sedlaczka.
Impreza była bardzo udana, publiczność dopisała, pojawiła się telewizja z Katowic,
wyszły reportaże.



Piotr Guzy podczas spotkania autorskiego
w Tarnowskich Górach, w czerwcu 2017 ,.
fot. Pola Vesper.

Gratulowałem  Guzemu  sukcesu  i  zachęcałem  do  ściślejszych  kontaktów  z
czytelnikami,  ale  on  skromnie  zasłaniał  się  zbyt  małym  dorobkiem  pisarskim
składającym się z czterech powieści i kilku opowiadań. Ponieważ „Krótki życiorys
bohatera pozytywnego”  i „Stan wyjątkowy” ukazały się u Giedroycia w Paryżu i
tylko  pojedyńcze  egzemplarze  dotarły  do  Polski,  a  „Requiem dla  pani  Tosi”  w
Londynie,  jedynie  „Zwidy”  wyszły  w  Polsce  w  1994  roku  w  niskim  nakładzie,
faktycznie więc w Polsce Guzy pozostaje autorem nieznanym.

Zamiast  domagać  się  ich  publikacji,  Guzy  tłumaczy,  że  żaden wydawca się  nie
znajdzie, bo nikogo już sprawy w nich poruszane nie interesują, jako że mówią o
doświadczeniach innych ludzi, którzy przeszli  przez gehennę i też nie chcą już o niej



czytać.

Ale można na tę sytuację spojrzeć inaczej. Minęło już dużo lat od powrotu literatury
emigracji  niepodległościowej  do  ojczyzny.  Najwięksi  doczekali  się  triumfalnego
ingresu, ale o wielu innych wygodnie zapomniano. Czyżby poloniści i krytycy nie
mieli  obowiązku badania  całej  literackiej  podaży  i  rzetelnego oceniania  jej?  Na
jednych jest więc przyzwolenie i aplauz, innych się ignoruje  czy wręcz przemilcza.
Na bezstronnego krytyka nie mogą liczyć. Jak to się dzieje, że nie pojawia się wcale
nazwisko Piotra Guzego, że w bibliotekach nie ma jego książek,  nikt nie wydaje jego
prozy? Sądzę, że region tak bogaty jak Śląsk, do którego ciągną ludzie z całej Polski,
powinnno stać na zafundowanie swoim pisarzom, wydawnictwa  Biblioteka Autorów
Śląskich, by mogły się w nim ukazywać  książki Guzego, a także Pawła Łyska z
Istebnej i innych pisarzy, nie mogące wrócić z obczyzny  po tylu latach. To wstyd za
śląskich polonistów, redaktorów, wydawców, krytyków i bibliotekarzy.

A  tymczasem nasz ziomek czeka i pisze. Sytuacja polityczna i społeczna ojczyzny
nim wstrząsnęła .

Ja  myślę,  że  trzeba  będzie  przeczekać  jedno  pokolenie,  cała  ta  scheda  po
komuniźmie musi  zniknąć,  musi  umrzeć,  do polityki  muszą wejść nowi ludzie,
jeszcze nie znarowieni.



Piotr Guzy wraz z Marceliną Janisz, która
napisała  doktorat  o  jego  twórczości  i
wygłosiła  referat  podczas  spotkania  w
Tarnowskich  Górach,  w  czerwcu  2017  r.

Biada nad losem języka  polskiego, który się zmienia, by nadążyć za degrengoladą
społeczeństwa.  Dziwuje  się  nad  znieczulaniem  sumienia,  kiedy  mówi  się  o
dyrektorach i wojewodach, którzy „wyprowadzają” pieniądze z przedsiębiorstw, więc
kradną, robią „przekręty”. Nie ma nikogo, ktoby nazwał zło złem, tzw. elity są na
zastraszająco   niskim  poziomie  moralnym.  Nie  bardzo  widzi  drogi  wyjścia,  bo
państwo zostało tak zbudowane, że zostawiło miejsce na korupcję.

Nazywa siebie jednak „niechętnym optymistą”.

I  ten optymizm sprawił,  że doczekał miłej  niespodzianki.  W Opolu udało mu się
samemu wydać cztery ważne powieści i tom opowiadaṅ. A skoṅczywszy 95 lat w
czerwcu  2017  roku  odważył  się  z  Hiszpanii  polecieć  do  Polski.  Tam  był  w
Tarnowskich Górach entuzjastycznie przyjmowany i w bibliotece  miejskiej wysłuchał
wykładu dr Marceliny Janisz, autorki jemu poświęconej pracy doktorskiej, a potem
dyskusję poprowadził poeta Andrzej Kanclerz.



O swojej wyprawie pisał optymistycznie:

Mam nadzieję, że po tym wypadzie w moje ojczyste strony, będę miał niczym nie
zakłócony spokój  i będę mógł się zabrać do pisania.

Galeria
Spotkanie z Piotrem Guzym w Miejskiej Bibliotece Publicznej im. Bolesława
Lubosza w Tarnowskich Górach, 22 czerwca 2017 r.

 

Od lewej: Agnieszka Rudawska – Dyrektor MBP, Piotr Guzy i prowadzący Andrzej
Kanclerz, fot. Pola Vesper.
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Od lewej: Piotr Guzy, prowadzący poeta Andrzej Kanclerz oraz Marcelina Janisz.
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Fotografie, autorstwa Poli Vesper, poch0dzą ze strony Miejskiej Biblioteki Publicznej
im. Bolesława Lubosza w Tarnowskich Górach.


